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— Dzyń... dzyń... dzyń...—dzwoni coś z daleka. 
To jedzie taki czerwony olbrzym, co ma

wiele okien. Nie boi się nikogo.
— Dzyń... dzyń... dzyń... — dzwoni znowu, a

ludzie uciekają przed mm. Od czasu do czasu 
się zatrzymuje. Wtedy wchodzą do niego ludzie. 
Jedzie ,dalej. Przejeżdża jedną ulicę, potem 
dru?ą. Spieszy się, bo wie, że ludzie na niego 
czekają.

— Czy mnie pan żabi erze? — pyta jakaś 
dziewczynka.

— A dokąd panienka chce jechać?
— Cbcę jechać na ulicę Marszałkowską.
— Bardzo chętnie. Jadę nie tylko przez

tę ulicę, ale jeszcze przez wiele, wiele innych.
Wtem na rogu ulicy spotyka się olbrzym 

z takim czarnym zwierzątkiem, co ma dwoje 
wielkich oczu na przodzie i bardzo szybko
jedzie.

— Tru... u... u... — trąbi zwierzątko, bo 
chce przejechać pierwsze przez ulicę.
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— Dzyń... dzyń... dzyń... — woła czerwony 
olbrzym — mnie się należy pierwszeństwo. 
Jestem większy od ciebie i wiozę więcej ludzi.

— Tru... u... u... — trąbi czarne zwierzę— 
kiedy mi się śpieszy.

— Dzyń...— gniewa się czerwony olbrzym.— 
Ci ludzie, których wiozę, także się niecierpli­
wią. Nie mogę czekać!

Policjant daje znak, żeby zwierzątko za­
czekało. I olbrzym jedzie pierwszy.

Kto się nie domyślił, co to za olbrzym 
i co to za zwierzę, niech spojrzy na tytuł!

M. BUYNO-MASTYŃSKA

WRÓBLE I WRONA

Zimno,
wiatr dmucha,
wróble na drzewach świergoczą: 
— Poco ta zima, poco?

Jeden wróbel do drugiego:
— Okruszynki leżą!
Chwyćmy prędko, nim przyprószy
nam je śnieżek!

Leci wrona,
dziób otwiera wielki...
Lecz już bułkę pochwyciły 
głodne wróbelki.

H. DAW IDÓW



UD0WMA
POMOC

B a rd z o  d a w n o  tem u  ż y ł  w  
W ie l ic z c e  g ó rn ik  W a le n ty .  C o  
ty d z ie ń  w o z ił  do  K r a k o w a  sól 
n a  sp rzed aż . P ew n eg o  ra z u  w z ią ł  
z sobą  sy n k a , m ałego J a c u s ia . 
P o  d ro d z e  w s tą p i ł  do  k o ścio ła  
św ię te j K a ta rz y n y .

— Z a w s z ę  m uszę się tu  p o m o d lić — rz e k ł do  J a c u s ia .—  
C h c ę  p o k ło n ić  się P a n u  J e z u s o w i i św ię te j M a tc e  Jeg o .

N a z a ju trz  ru sz y ł W a l e n t y  do  p ra c y . G ó rn ic y  z jeżdżali 
w te d y  do  k o p a ln i  n a  lin ie , p rz y św ie c a ją c  sob ie  p o ch o d n iam i 
i śp ie w a ją c  pieśni pobożne. N ie b e z p ie c z n a  to  b y ła  jazda! 
N a z y w a n o  ją  „ p ie k ie ln ą " .

W a le n ty  z n a la z ł się n a  do le . P o c z ą ł rą b a ć  sól w  g łęb i 
po d z iem n eg o  c h o d n ik a . N ag le  s tra sz n y  h u k  ro z leg ł się za 
n im . Ś w ia tło  zgasło , u czu ł silne u d e rz en ie  w  g ło w ę  i s t r a ­
c ił  p rzy to m n o ść .

K o le d z y  pośp ieszy li m u n a  pom oc. O k a z a ło  się je d n a k , 
że  ru n ę ły  ogrom ne z w a ły  soli i n ie p rę d k o  będzie  m ożna go 
o d k o p a ć .

A  ty m czasem  on  b ie d a k  u m ie ra  m oże z ran ... J e ż e li  n ie  
z d ą ż ą  n a  czas, m oże um rzeć  z głodu!

W a le n to w e j  o czy  z a p u c h ły  od  p łaczu . Z  p o c z ą tk u  J a ­
cuś ją  p o c ieszał. G d y  je d n a k  d z ień  za  dn iem  u p ły w a ł ,  
a  g ó rn ic y  do  zasy p an eg o  n ie  m ogli d o trzeć , z aczą ł i J a c u ś  
tra c ić  nad z ie ję . W t e d y  p o m y śla ł, że trz e b a  p ro s ić  o pom oc 
P a n a  J e z u s a  i M a tk ę  B oską. B oso, p ie ch o tą , w y b r a ł  się d o  
K ra k o w a . D a le k a  to  b y ła  d ro g a  n a  jego m a łe  nogi!

Z a sz e d ł d o  ko śc io ła  św ię te j K a ta rz y n y . U k lą k ł  p rz e d  
o b ra z em  i ta k  się m odlił:

— P a n ie  Jezu s iczk u ! P a n ie n k o  N a jśw ię tsza ! R a tu jc ie  
ta tu la ! N ie  z a h a c z y ł o W a s ,  to  W y  o nim  nie zahaczcie!
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W r a c a ją c  do  dom u  p o s ta n o w ił sobie co dzień  ta k  p ie l­
g rz y m o w a ć , p ó k i o c a le n ia  d la  o jca  n ie  u p ro si. J a k o ż  i ch o ­
dził, ch o ć  n ie ra z  u p a d a ł ze znużen ia .

A le  czas u p ły w a ł,  a  do  z asy p a n eg o  n ie m ogli się g ó rn icy  
d o k o p ać .

D o p ie ro  p o  sześciu  ty g o d n ia c h  o d g rzeb an o  jego k ilo f. 
D a l i  zn ać  o ty m  W a le n to w e j .  U p ro s iła  sobie, że jej p o z w o ­
lo n o  zejść z J a c u s ie m  do  salin . W s z y s c y  b y li p e w n i, że b ie ­
d a k  ju ż  d a w n o  nie ży je. J e d e n  ty lk o  J a c u ś  p o w ta rz a ł  w c ią ż  
d rż ą c y m i w a rg a m i:

— Jez u s icz k u ! M ario ! R atu jc ie ! T o ć  m ożecie!
J e s z c z e  k i lk a  u d e rz e ń  k ilo fa  — i u k azu je  się c iem n a  

p ie c z a ra  p o d  sp ię trzo n y m i g łazam i soli. Z  o w e g o  g ro b u  w y ­
ch o d zi W a le n ty  tro c h ę  p rz y b la d ły , a le  z d r ó w  i rześk i.

Ż o n a  i sy n  z p łaczem  ra d o śc i c h w y c il i  go w  ob jęcia.
O c h ło n ą w s z y  po  s tra sz n y c h  p rze jśc iach , W a le n ty  op o ­

w ie d z ia ł  im , ja k im  sposobem  o ca la ł.
— O m d la łe m , g d y  m nie z a sy p a ło  —  m ó w ił. —  A  k ie d y  

p rz y to m n o ść  m i w ró c iła , z rozum iałem , że już po  m nie. Z a ­
czą łem  się m o d lić  g o rąco , c a ły m  sercem . N a g le  jasność m nie  
o to c zy ła , w  tej jasności u k a z a ła  mi się M a tk a  B o sk a  i P a n

Górnicy rozsadzają bryły soli
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J e z u s  z o b ra z u  w  
k o śc ie le  św . K a ta ­
rz y n y . P o d a li  mi 
b o c h e n  ch leb a . T y m  
ch leb em  się ż y w i­
łem . A g d y  m i z b r a k ­
ło , te  św ię te  O s o b y  
p rz y n io s ły  m i n o ­
w y . T a k  ży łem  
p rz e z  c a ły  te n  czas. 
P ó k i  ż y c ia  będę  B o ­
gu  d z ię k o w a ł za  tę  
c u d o w n ą  pom oc!

Kaplica wykuta w soli. I za-
w o ła ł  J a c u ś .  —  I

ja  b ęd ę  d z ię k o w a ł razem  z to b ą , ta tusiu!
T a k ą  to  p ię k n a  legendę  o p o w ia d a ją  sobie g ó rn icy .

ANNA WAJDOWA

MAGDUSINA KÓZKA
Miała kózkę Magdusia. Wołała ją: Figlusia. 

Oj, bo też koza była i wesoła i miła, sprytna, 
żwawa i roztropna, ale szkodnica okropna!

Chociaż miała do jedzenia dużo chwastów, 
mnóstwo trawy, lecz niby to od niechcenia, 
niby dla pustej zabawy, obgryzała w sadzie 
korę.

Na szczęście Magdusia w porę nadbiegła 
grożąc patykiem.

Uskoczyła koza zgrabnie, a Magdusia na 
nią z krzykiem:

— Oj, Figlusiu! Czy to ładnie takie nam 
wyrządzać szkody? Tak nam niszczyć drzew­
ka młode? Z drzewek będą jabłka, gruszki. 
Drzewa wcale nie dla kózki! Łakomczuchu! Ty 
żarłoku!
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Koza słucha, głową kiwa, a potem się na­
gle zrywa i gotuje się do skoku. Rogi koń- 
czyste nastawia, niby ubóść chce dziewuszkę.

Lecz Magda się nie obawia, bo zna dobrze 
swoją kózkę. Kózka, choć ma ostre rogi, wie 
co swoi, a co wrogi. Dla swoich nigdy nie by­
wa niebezpieczna ni złośliwa, choć udaje bar­
dzo gniewną.

Buch! Rożkami w Magdę godzi tak na niby. 
I napewno dziewczynce to nie zaszkodzi.

Magdusia się roześmiała:
— Myślisz, że się będę bała? Dojadły mi 

twoje wady. Dam ja sobie z tobą radę.
1 za sznurek ją prowadzi...
Me-e-e-e... beczy koza, bo nie lubi powroza. 

A Magdusia ją przy kołku uwiązała.
— Siedź tu w dołku i chrup trawę koło 

płotka, moja ty psotnico słodka! Oduczysz się 
teraz złości i najesz się do sytości. A wieczo­
rem cię napoję, no a potem cię wydoję!

Tuli do niej płową głowę.
— My nie mamy przecież krowy. To tłuś­

ciutkie mleko twoje musi starczyć na nas troje: 
dla mej siostrzyczki Hanusi, dla mnie, no i dla 
matusi!

H. o .
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P rz e ra ż o n a  ty m ,

III

co ją  sp o tk a ło , og łuszona  h a łasem  
i zg iełk iem  n a  u licy , T u n -T u n  p rz e sk o c z y w sz y  ż e la z n y  p a r ­
k a n  i w p a d łs z y  za  nim  do  g ąszcza  k rz a k ó w , p o p ę d z iła  
d a le j n a  oślep . N a g le  u jrz a ła  z w isa ją ce  gałęzie d rz e w a . 
W  jednej c h w ili  w d r a p a ła  się aż  n a  sam  szczy t i tam  
u s iad ła .

D r ż ą c a  i z d y sz a n a  T u n -T u n  p o czę ła  się ro zg ląd ać . Z o ­
b a c z y ła  na  d o le  t r a w n ik ,  d w a  duże  k lo m b y  z k w ia ta m i, ścież­
k i  i k i lk a  w y so k ic h , s ta ry c h  d rz e w . M a łe  z w ie rz ą tk o  nie 
m ogło w ie d z ie ć , że d o s ta ło  się d o  czyjegoś p ry w a tn e g o  og ­
ro d u .

W  głębi jego s ta ł n ied u ży , b ia ły  p a ła c y k  z k o lu m n am i 
i b a lk o n em  zac ien io n y m  p n ą cy m  się w inem . J e g o  d ługie, 
c ien k ie  p ę d y  c iąg n ę ły  się aż  p o d  z ie lo n y  d ach .

C ich o  tu  b y ło  i spoko jn ie . Z  d a le k a  ty lk o  d o b ieg a ły  
g ło sy  lu d zk ie , d z w o n k i, ja k ie ś  p o ry k i  i tu rk o t.

T o  od s tro n y  u lic y  d o ch o d z iły  o d g ło sy  t r a m w a jó w , 
s a m o c h o d ó w  i ludz i śp ie szący ch  się c iąg le  i s tro sk a n y c h . 
P o s ły s z a w sz y  te  d ź w ię k i m a łp k a  sk u liła  się i w y d a ła  c ich y  
o k rz y k  p rz e raż e n ia .

— T ek k e ... T ek ... T ekke!
M o cn o  p rz y c isk a ła  się do cza rn eg o  p n ia  d rz e w a , ja k  

g d y b y  c h c ia ła  u k ry ć  się do  jego w n ę trz a . M ru g a ła  p iw ­
n y m i ś lep k a m i i m a rsz c z y ła  ja sn o b rą z o w y  p y szc z ek , ja k  
dz ieck o , g d y  z a c z y n a  p ła k a ć . I w ła śn ie  w  tej c h w ili  coś 
z a c b ro b o ta ło  n a d  n ią , w io n ę ło  s tru g ą  p o w ie trz a  i czym ś 
m ięk k im  m usnęło  p o  łeb k u .

—  O h ... oh... oh!.. — ję k n ę ła  T u n -T u n  i o b e jrz a ła  się.
M a łe , ru d e  z w ie rz ą tk o  m igając  p u sz y s tą  k i tk ą  i b ły s ­

k a ją c  c z a rn y m i ja k  p a c io rk i o czk am i p rz e s k a k iw a ło  z ga łęz i 
n a  g a łąź . M a łp k a  u sp o k o iła  się. P o z n a ła  w ie w ió rk ę . W i ­
d z ia ła  a ż  d w ie  w  sk lep ie  s iw eg o  p a n a . K rę c iły  się tam  ja k
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sza lo n e  w  k la tk a c h . W ie w ió r k a  ty m czasem  zesk o czy ła  n a  
t r a w n ik  i s z u k a ła  ta m  czegoś w y w ija ją c  ru d ą  k itk ą .

T u n -T u n  p o c z u ła  głód. Z a  p rz y k ła d e m  w ie w ió rk i  zsu­
n ę ła  się n a  ziem ię i rą c zk a m i ro z g a rn ia ją c  t r a w ę  w ę sz y ła  
za  jedzen iem . W re s z c ie  u jrz a ła  zaczajonego  w  sw e j sieci 
p a ją k a . P o r w a ła  go z ręczn y m  ru c h e m  i p rz e łk n ę ła . P o  c h w ili  
u g a n ia ła  się już  za  in n ą  z d o b y cz ą . B y ł to  d u ż y  z ie lo n y  k o ­
n ik  p o ln y . J u ż  p ra w ie  m ia ła  go w  rę k a c h , g d y  n ag le  w ie ­
w ió r k a  p o trą c iła  ją  silnie w  b o k  i w  k ilk u  su sach  d o p a d ła  
d rz e w a .

— T u-u-un! —  z a re c h o ta ła  o b u rz o n a  m a łp k a , le cz  n ag le  
u r w a ła  i w  p rz e ra ż e n iu  p rz y c isn ę ła  się do ziem i.

P rz e z  t r a w n ik  szło k u  niej o lb rzy m ie  p sisko . B ia łe  
w  ru d e  p la m y  m ia ło  d u ż ą  g ło w ę  i k o sm a ty  ogon. T u n -T u n  
t a k  się p rz e ra z iła , że n ie  m ogła  się n a w e t  p o ru sz y ć . P ie s  
p o d sze d ł do niej, o b w ą c h a ł  ją  o s tro żn ie , a  po  c h w il i  le k k o  
m a c h n ą ł ogonem  i p o ło ż y ł się ob o k . P a t r z y ł  n a  n ią  dużym i, 
łag o d n y m i oczam i. Z a p e w n e  ro z u m ia ł s tra c h  i p rz e raż e n ie  
m a łp k i. T u n -T u n  d ługo  le ż a ła  w  tra w ie , b o jąc  się p o ru sz y ć , 
i n ie  sp u sz c za ła  oczu  z p sa . S a n  B e rn a rd  ( ta k  się n a z y w a ł 
te n  g a tu n ek  p só w ) o d p o w ia d a ł  jej d o b ro tl iw y m  w e jrz en ie m  
i  p o ru sz a ł le k k o  k o ń cem  ogona. I n ag le  T u n -T u n  w y c z u ła ,

że  to  s tra sz n e  z w ie rz ę  jest d o b re  i sp o k o jn e  i n ie  chce  
k rz y w d z ić  m ałej b ezb ro n n ej m a łp k i. U n io s ła  w ię c  łe b e k  
i o s tro żn ie  p rz y su n ę ła  się do p sa . S a n  B e rn a rd  p rz e w ró c ił  
się n a  bo k  z c ich y m  p o m ru k iem . T u n -T u n  sk o c z y ła  k u  niem u.

— O -o -o -o h  — re c h o ta ła  c ic h u tk o  i p rz y c is k a ła  się do 
jego  m ięk k ich , je d w a b is ty c h  k u d łó w . S a n  B e r n a r d  p o c h y lił 
g ło w ę  i z ac z ą ł liz a ć  jej sza ro z ie lo n y  k a rc z e k .
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B y ło  to  b a rd z o  p rzy jem n e, w ię c  T u n -T u n , n a s ta w iła  
m u łe b e k  i c icho  p o m ru k iw a ła :

— T u -u n , tun ... euch... euch!..
P o  c h w ili  d ra p a ła  go za  u ch em  i p o m ię d z y  oczam i. 

P ie s  m ru ż y ł ślepie, p rę ż y ł  się z z a d o w o le n ia  i p o s a p y w a ł 
ro zk o szn ie .

P rz y p o m n ia w s z y  sobie o k o n ik u  p o ln y m  m a łp k a  p o czę ła  
s k a k a ć  po  tr a w n ik u . S c h w y ta ła  aż  t r z y  k o n ik i i s c h ru p a ła  
je ze sm akiem . P o s iliw sz y  się n ieco  p o w ró c iła  do k o sm atego  
p rz y ja c ie la  i p rz y c iśn ię ta  do  jego b o k u  usnęła . U sn ę ła  po 
ra z  p ie rw s z y  spoko jn ie , bez  t rw o ż n y c h  sn ó w .

F. A. OSSENDOWSKI

NIEZNOŚNY PSOTNIK
H a lin k a  n ie z b y t b y ła  łu b ia n a  

p rz e z  n ie k tó re  k o le ż a n k i szkolne. 
P a t r z y ły  n a  n ią  z zazd ro śc ią , g d y  
w  w o ln y c h  c h w ila c h  o d  lek c ji c ią ­
gle b y ła  z a ję ta  jak im iś  ro b ó tk a m i. 
P o tr a f i ła  u szy ć  to  b ie lu tk i  c ze p e k  
d la  la lk i , to  k o łd e rk ę , a  n a w e t  s zy ­
d e łk o w ą  su k ien k ę  z rę k a w a m i. 
M a tk i  często  s ta w ia ły  p ra c o w itą  
H a lin k ę  za  w z ó r  sw y m  dzieciom .

— J e s t  o d  c ieb ie  m łodsza , 
a  sam a zace ru je  sobie pończochę.

T o b ie  to  w sz y s tk o  trz e b a  p rz y g o to w a ć  i jeszcze cię u b ra ć  — 
m ó w iła  do  J a d ź k i  m am usia , w id z ą c , że p rz e z  n ie d b a l­
s tw o  spóźn i się do  szko ły . B o J a d ź k a  w ieczo rem , zam ias t 
o b e jrzeć  d o k ła d n ie  p o ń c zo c h y , c z y  są  c a łe  — rz u c a  je  gdzieś  
w  k ą t. R a n o  szu k a  i szuka . O d n a jd u je  je w re sz c ie , a  w  n ich  
p o rz ą d n ą  d z iu rę . Z  d z iu rą  n a  p ięc ie  iść  n ie  m ożna, a  tu  już  
późno .

W ła ś n ie  p o d czas  p rz e rw y  H a lin k a  jest z a ję ta  p rz y s z y ­
w a n ie m  g um ki do  b e re tu .

—  P o co  ci ta  gum ka? I  ta k  ci w ia t r  b e re tu  z g ło w y  
nie z rzu ci — o d z y w a  się C esia .

— J a  n a  z łość  w ia t r o w i  noszę b e re t n a  c zu b k u  g ło w y  
i on nie o d w a ż y  się m i go z g ło w y  z e rw a ć ! — d o w o d z i 
z a ro zu m ia ła  J a d ź k a .

— A  m nie m am a  m u sia ła  k u p ić  d ru g i b e re t w  ty m  
m iesiącu  —  o p o w ia d a  S te fk a . —  J a k  p rz e c h o d z iła m  u licą , 
w ia t r  z e r w a ł  mi go z g ło w y  i rz u c ił  p o d  p ę d zą c ą  d o ro żk ę .
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P o b ieg łam  za  b e re tem , a  to  w ie trz y sk o  n ieznośne z a g w iz d a ło  
m i ty lk o  n a d  u c h em  i p rz y le p iło  mój b e re t do  k o ń sk ieg o  
k o p y ta . I ta k  z p ięćd z ie s ią t m e tró w  k o ń  p a r a d o w a ł  z m oim  
bere tem ! D o p ie ro  k ie d y  go p rz e d z iu ra w ił  ja k  sito, p o zo s ta ­
w i ł  b e re t n a  d ro d z e . M a m a  się po tem  g n ie w a ła , że nie p r z y ­
szy ła m  sobie gum ki. S z k o d a  czasu! T o  już  w o lę  nosić c ia s ­
n y  b e re t i n a su n ą ć  go n a  czoło.

D z w o n e k  p r z e r w a ł  ro z m o w ę  k o leżan ek .
P o  skończonej lek c ji d z ie w c z ę ta  z n a la z ły  się n a  u licy .

R ez o lu tn a  C esia  z a p ro p o n o w a ła  p ó łg o d z in n y  sp a c e r  po  p a rk u .
— Z goda! —  k rz y k n ę ły  k o leżan k i, c h w y ta ją c  się za  

ręce  i tam u jąc  d ro g ę  p rz ech o d n io m . Z a  n im i — n ie w id o c z n y
— p o s tę p o w a ł c ich o  p so tn ik  w ia tr .

— D z iw n ie  boję się z im y — p o w ie d z ia ła  C esia . —  W o lę
sto  w io sen , la t  i jesien i n iż  je d n ą  zim ę. T e  o p a d a ją c e  w  je­
sien i liśc ie  są  ta k ie  sm utne.

— G d y b y  n ie  w ie trz y sk o , liście m o g ły b y  b y ć  n a  d rz e ­
w a c h  p rz e z  c a łą  zim ę — d o rz u c iła  W ie s ia .

T e  k r y ty k i  w c a le  się w ia t r o w i  
n ie  p o d o b a ły . Z  g w iz d em  się z e rw a ł ,  
u n ió sł w  p o w ie trz e  b e re ty  uczenn ic  
sza rp ią c  n iem iło sie rn ie  ic h  suk ien - 
czy n y . J a d ź k a  z k rz y k ie m  p o b ieg ła  
za  k o k a rd ą  z w ło s ó w  n a  jezdn ię . 
N ie  w id z ia ła , że tra m w a j za  n ią  je- 
dzie. C h w y c i ły  ją  jak ie ś  m ocne r ę c e — 
u s ły sz a ła  b rz ę k  tłu c z o n y ch  szyb, g łoś­
ne w o ła n ie —trz a sk  z łam anej tu ż  n a d  
n ią  gałęzi...

— P ro szę  się u sp o k o ić — o d e z w a ł 
się m iły  głos n ieznajom ego  p a n a , k tó r y  
te ra z  d o p ie ro  puścił ją  z m o c n y ch  r ą k  
i d o p ro w a d z ił  do c h o d n ik a .

J a d ź k a  sp o jrz a ła  p rz y to m n ie j. 
N a  ro g u  u lic y  u tw o rz y ł  się z a to r  
z ta k só w e k , a u to b u só w  i d o ro żek .

— T o  w sz y s tk o  p a n ie n k a  z ro b i­
ł a —o d e z w a ł się sy m p a ty c z n y  p a n .— 
K ie d y  p a n ie n k a  w p a d ła  p o d  t r a m ­
w a j, m o to rn iczy  n ag le  z a h a m o w a ł 
i p rze jeżd ża jące  a u ta  o m ało  n ie w p a -  
d ły  n a  niego. J e d e n  szo le r is to tn ie  
w  o sta tn ie j sek u n d z ie  z a h a m o w a ł 
i sk o ń czy ło  się ty lk o  n a  w y b ic iu  szyb , 
za  k tó re  p a n ie n k a  n a p e w n o  z ap łac i.
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J a d ź k a  d o s trzeg ła  z b ieg o w isk o  lu d z i. Z n a la z ł  się p o lic ja n t
—  K to  z a ta m o w a ł ru ch ?  — p y ta .
—  T a  p a n ien k a ! —  w s k a z a l i  lu d z ie  n a  J a d ź k ę  b la d ą  

z  p rz e ra ż e n ia .
—  D la cz e g o  p a n ie n k a  c h o d z i n ie p rz e p iso w o  po jezd n i?

— p y ta  p o lic jan t.
—  B o... bo... bo  m i w ia t r  w s tą ż k ę  z w ło s ó w  w y r w a ł  

i po b ieg łam  za  n ią  — tłu m a c z y ła  się z a w s ty d z o n a .
—  I o m ało  p rz e z  tę  w s tą ż k ę  n ie  s ta ło  się n ieszczęście

—  w tr ą c a  szo fer.
—  G d y b y  p a n ie n k a  b y ła  s ta rsz a , to  sp isa łb y m  p ro to k ó ł 

i c iężko  b y  za  te n  w y b r y k  o d p o k u to w a ła . P ro sz ę  iść do 
d o m u  i z a p a m ię ta ć  sobie, że n ie  w o ln o  ta k  b iegać  po  u licy . 
N a jp ie r w  trz e b a  się z a s ta n o w ić , ż e b y  p rzez  p ęd zen ie  n a  
oślep  n ie  z ro b ić  kom u ś k r z y w d y .  P ro sz ę  się rozejść  — z w ró ­
c ił się do g a p ió w .

K o le ż a n k i o to c zy ły  J a d ź k ę .  J a d ź k a  sp o jrz a ła  n a  H a lin k ę .
—  W y b a c z ,  że ci t a k  d o k u c za ła m , zam ias t z ro b ić  ja k  

t y  — w y r z e k ła  z  żalem .
—  Bo w ia t r  n ie  je s t z n o w u  ta k i  s tra sz n y , jeże li m asz 

w s z y s tk o  n a  sobie w  p o rz ą d k u  — o d p a r ła  H a l in k a  ze 
śm iechem . — J a  go n a w e t  lub ię ...

MARIA WARDASÓWNA

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 
O GLINIANEJ ŚWINCE

I  n a g ro d a  — S T A N I S Ł A W  F O Ł T Y N  w  C ieszy n ie  
I I  n a g ro d a  — L U B A  G O T L I B O W B K A  w  S ta ro g a rd z ie  

I I I  n a g ro d a  —  B A S IA  B A Y K O W S K A  w  Ł o d z i

C z y te ln ik o m  n a g ro d z o n y m  w y s ła liśm y  k siążk i.

S p o ś ró d  p o z o s ta ły c h  n a jlepsze  o d p o w ie d z i n ad esła li: L u ­
c ia  C h w e d o r k ó w n a ,  K ry s ia  S z e r ló w n a , B a rb a ra  H esse  
(p rz y ś lij d o k ła d n y  a d re s), D a n u ta  A Y ałczy ń sk a , J ę d r e k  
W  o jna, B as ia  G ra b iń s k a , T e re n ia  F is c h e ró w n a , B as ia  N o - 
w a k ó w n a ,  A d a  N o w is z ó w n a , E lż b ie ta  F u d a k o w s k a , R y ś



L e y d o , In k a  H e jd u k ó w n a , H a l in k a  K ru k o w s k a , L id ia  
K w ie c iń sk a , K r y s ty n a  W ró b le w s k a ,  J a n e k  M a lc z y ń sk i, 
W J e s ła w a  B rz ez iń sk a  (p rzy ś lij d o k ła d n y  ad re s) , D a n u s ia  
O g ła z ó w n a , L e o k a d ia  D ą b ro w s k a , J u le k  B e r n a r d  i M a r y ­
s ień k a  D u k a ls k a .

W y s y ła m y  im  n r  7 „ M ło d e g o  P o la k a " , w  k tó ry m  zn a j­
d ą  w z o ry  z a b a w e k  n a  ch o in k ę , n ieco  tru d n ie jsz e  od  zam iesz­
c z o n y c h  w  „ D z w o n k a c h " .
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C z t e r y  r e b u s y  —  w o jsk o , P o d o le , so w a , o w ce . 
Z a g a d k a  r a c h u n k o w a  — W i t e k  m a 16 la t. S ześć la t  
tem u  b y ł p ięć  r a z y  s ta r s z y  n iż  jego b ra t.
C o  t o ?  — ognisko.

1. RAK. Skleić z kartonu czer­
wonego lub pomalowanego na czerwo­
no 2 stożki: krótszy i dłuższy. Do 
krótszego wkleić wąsik i przyszyć dwie 
czarne paciorki jako oczy. Do drugie- 
.go wkleić wycięty koniec ogona. N ary­
sować na ogonie czarne kreski według 
wzoru. Z grubszej tekturki wyciąć 
szczypce i nogi, pomalować taką samą 
czerwoną farbą, narysować czarne 
kreski według wzoru. Wszystkie te czę­
ści poprzyklejać do skorupki jajka po­
malowanej ha czerwono.
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2. NIETOPERZ. Tułów nietoperza — to dwie posrebrzone połowy łu­
piny włoskiego orzecha. Szkielet skrzydeł wycinamy z podwójnego kartonu 
(np. okładki od zeszytu), srebrzymy je lub oklejamy srebrnym papierem. N a­
stępnie obie warstwy sklejamy, wklejając między nie szaroniebieską bibułkę, 
która (utworzy przezroczyste błony skrzydeł. Uszy są również z kartonu po­
srebrzonego i odpowiednio zagiętego. Skrzydła i uszy wklejamy między łupinki 
orzecha. Gdy całość wyschnie, zwijamy maleńki stożek z posrebrzonego kar­
tonu, który przyklejamy jako pyszczek. Z obu stron przyklejamy małe okrą­
głe oczki wycięte z czarnego papieru.

3. PTAK. Wycinamy 4 kółka ze sztywnego papieru okładkowego, każde 
o średnicy 7 cm. Każde z nich składamy na pół. 1 kółko utworzy, tułów, 2 bę­
dą ogonkiem (nastrzępimy im brzegi) a ostatni, też strzępiony, będzie czubkiem.

Kółko tworzące tułów na zgięciu przecinamy (mniej niż połowę). W  utwo­
rzoną szparę wsuwamy kółko zgięte jako ogon. Przyklejamy je od spodu do 
kółka tułowia, którego wolne końce lekko zaginamy, nadając im charakter 
skrzydełek. Drugie kółka ogona składamy we czworo i wklejamy w ogonek, 
aby był puszysty.

Kółko czwarte, nastrzępione, rozcinamy na pół i składamy we dwoje. 
Nacinamy lekko tułów i wklejamy w szparę główkę z czubkiem. Dziobek ro­
bimy z kolorowego trójkąta i wklejamy pod czubkiem, który zdobimy kolo­
rową wycinanką. Wycinamy 2 małe białe kółka, na nich naklejamy 2 mniej­
sze czerwone; kółka te naklejamy na połączenie tułowia z czubkiem i dziob­
kiem, jak widać na rysunku. Na czerwonym kółku rysujemy czarny kwadracik 
jako źrenicę. ------—

Nóżki robimy z jednego paska grubszego kartonu oklejonego żółtym pa­
pierem. Pasek ten zginamy na pół, na końcu odginamy go na boki, tworząc 
łapki, na których ptak będzie mógł stać. Wklejamy te nóżki pomiędzy kółka 
tułowia. Gdy przyschną, rozchylamy je i ptaszek gotów. Możemy mu dorobić 
wieszadło z kordonka lub posadzić go na gałęzi.

U w a g a :  W zory trzeba odpowiednio powiększyć.
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POWIEŚĆ NARCIARSKA.
Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa Szkół Pow­

szechnych wydało na Gwiazdkę bardzo ciekawą powieść dla młodzieży: 
„W  ś n i e g u  i s ł o ń c u "  M a r i i  W a r d a s ó w n y ,  znanej 
pilotki i narciarki.

Autorka opisuje przygody czternastoletniego Michasia, który w Zakopa­
nem odzyskał zdrowie, nauczył się wspaniale jeździć na nartach, wziął udział 
w zawodach i ratował zasypanych przez lawinę w Tatrach. Książka ta jest 
ilustrowana pięknymi widokami Tatr i ciekawymi zdjęciami sportowymi.

Cena w barwnej kartonowej oprawie 2.50 (Skład główny: Księgarnia św. 
Wojciecha w Warszawie).

Naszym czytelnikom, którzy nadeślą pieniądze i zamówienie wprost do 
Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych (Warszawa, Chmielna 58), wyślemyi tę powieść nie doliczając kosztów 
przesyłki pocztowej.

DRODZY PRZYJACIELE!
Bolek Suchy z Pępowa przysłał roz­

wiązania rebusów z nr 5 i zapytuje, czy 
za nie dostanie nagrodę. Czytaj uważnie 
warunki, Bolku! Przy rebusach nagrody 
nie były obiecane, tylko przy konkursie 
o wilczkach i przy opowiadaniu „Glinia­
na świnka". Ale rebusy rozwiązałeś do­
brze, więc widzę, że z Ciebie sprytny chło­
pak i zapewne na jakim innym konkursie 
uda Ci się zdobyć nagrodę.

Tolutek Lasota w  Tczewie. Witam Cię, Tolutku, i pozdrawiam pięknie! 
Wśród listów znalazłem fotografię chłopca z psem, która mi się bardzo po­
doba. Ale kto inny otworzył przedtem w redakcji koperty (może myśleli, że 
pies sobie z nimi nie da rady!) i nie wiem, czy to Ty ją przysłałeś. Napisz mi 
o tym! Czy interesują Cię moje przygody?

Wasz Figielek Urwisowski

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie

w Polsce ................... 20 gr 2.00 zł
za g r a n i c ą ...................30 gr 3.00 zł
w Sf. i./. Ameryki Pu.

rocznie 
3.60 tl 
5.40 zł

1,5 doi.
Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyżctych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak” . Kbnto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 
dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji 1 adminl 
•tracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K. O. 13066,

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro­
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, teł. 11-16-60.
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Buła uczta, co się zowie » , Wieczór, więc już do m am usi 
Aż się wszystkim kręci w  głowic nasz Kapturek wracać m usi •

M am a chatkę m a  nad, w odą; Chatka jest na kurzej nóżce, 
wnet K apturka do niej wiodą. bo ta  m am a to  jest wróżka-

-5a  opiekę n a d  m ą  córką Kto w  kapturek się ubierze,
daje wantto dwa kapturki • tego oko mc dostrzeże!

(D. c. n.).


